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narzucenia swej pom ocy Rosji. T ą  d ro 
gą też poszły najb liższe w ypadki dzie
jowe.

Snując refleksje  nad  poruszonym  
w dziele Feldm ana problem em , z żalem 
przychodzi stw ierdzić , że w te j i po
dobnej dyskusji naukow ej, k tó ra  ciąg
nąć się będzie latam i, zabraknie  w aż
kiego słowa sam ego au tora .

Do dzieła jego pow racać będą rze
sze pracow ników  naukow ych, by w ni
kać  w sw oistą m etodę bad ań , by p rz e j
mować się- n am ię tną  dociekliw ością, 
z jaką analizu je  w ybrany  przedm io t, 
ośw ietlając go w ielokrotnie. Przede 
w szystkim  jed n ak  k o n tynua to rzy  pracy 
Feldm ana szukać będą w dziele jego 
problem ów . W y tk n ą ł je  au to r , rozw ią
zanie p rzesuw ając na szereg prac d a l
szych, k tó ry ch  nie zdołał już z rea li
zować.

I jeszcze jed n a  uw aga nasuw a się, 
gdy liczym y się z k on tynuac ją  bodań. 
R eflek tor sk ierow any  n a  postać Bis
m arcka od naszej stro n y  ukazu je  się 
isto tn ie pod w ielorakim  aspektem , je 
dnak z n a tu ry  tem atyk i p rzedstaw ia ją 
w sm udze św iatła  dość w ąskiej i ja 
sk raw ej. T em atyka  ta , jak  ap ara t fo 
tograficzny zby t długo operu jący , p rze
św ietla nadm iern ie  nie ty lko  sam  p o rt
ret, a le i jego  bliższe i dalsze tło.

N ależałoby  z kolei p rzy jrzeć  się 
bliżej postaci B ism arcka pod  kątem  
jego osiągnięć i b raku osiągnąć w re
alizacji innych, bodaj w cześniejszych 
program ów  politycznych, k tó re  roz
w iązyw ał n iezależnie o d  spraw y po l
skiej, choć analogicznie, lub w zależ
ności odm iennej o d  już zarysow anej.

P atrząc  n a  w ybraną  postać h is to 
ryczną z przeciw ległej n ie jako  pozy
cji, u jrzym y  na płaszczyźnie obserw a
cji także  n as sam ych, Polskę czasów 
bism arkow skich i pobism arkow skich.
O tak im  odw róceniu tem atyk i pisze 
sam au to r w finale swego dzieła jako
o dezyderacie  przyszłości.

W isław a K napow ska

R o c z n i k i  H i s t o r y c z n e  (A nnales 
H isto riąues) pod  red. K azim ierza T y 
m ienieckiego  i Z yg m u n ta  W o jc ie 
chow skiego. R ocznik X V I. Poznań 
1947. Poznańskie T ow arzystw o P rzy 
jaciół N auk. 8".

W" tem pie, jak  na czasopismo nauko
we, nadzw yczajnie szybkim  ukazał się 
drugi po w ojn ie  tom  „Roczników  H i
storycznych", przynosząc szereg in te 
resu jących  artyku łów .

P ierw szy z n ich  to  a r ty k u ł prof. Z. 
K aczm arczyka pt. „C zynniki geogra
ficzne w rozw oju dziejow ym  Polski". 
Procesy dziejow e rozgryw ają się nie 
ty lko  w  czasie, ale i w  przestrzen i, a 
te ry to riu m  je s t n iem niej w ażnym  
składnik iem  państw a jak  ludność. — 
Czynnik geograficzny nie byw ał do
tychczas uw zględniany należycie w  ba
daniach h istorycznych, gdyż nie doce
niano jego w pływ u na człow ieka. O  ge
ograficznych podstaw ach  Polski nap i
sała ze stanow iska geografii M. Kieł- 
czewska. N a  przykładzie  te j pracy w i
dać, jak  pożyteczną je s t w ym iana po
glądów' p rzedstaw icieli różnych dyscy
plin naukow ych dla pow staw ania syn 
tetycznego obrazu. Praca geograficzna 
służy h istorykow i dla uzasadnienia je 
go tez.

O d ra  i W isła tw orzą w obrębie Pol
ski m acierzystej dw ie osie, w około k tó 
rych ksz tałtow ała się państw ow ość pol
ska. P rzy  czym O dra  była ośrodkiem  
orien tac ji zachodniej, a w okół W isły 
skupiały się zain teresow ania w schodnie. 
W  geograficznych czynnikach upatru je  
a u to r  przyczynę słabości Z iem i L ubu
sk ie j, k tó ra  niezw iązana ze zb y t o d d a 
lonym i plem ionam i śląskim i i w ielko
polskim i, a oddzielona o d  Pom orza 
przeszkodą natu ra lną  w postaci b ło t i 
wzgórz m orenow ych, uległa B randen
burgii. Podobnie Pom orzanie, oddzie
leni pasem  n ieu rodzajnych  zandrów , 
gęsto zalesionym  po jezierzem  i pra- 
doliną W isły, łatw o ulegli naporow i z 
zachodu, z k tó re j to  stro n y  Pom orze 
jes t o tw arte . Posuw ające się w k ierun 
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ku rów noleżnikow ym  w zdłuż brzegów  
N oteci osadnictw o niem ieckie wbiło 
klin m iędzy W ielkopolski; a Pom orze.

A u to r ro zp a tru je  też  rolę, jak ą  w 
tw orzeniu się państw a polskiego ode
grały  dzielnice: W ielkopolska, Śląsk, 
M ałopolska i M azowsze. Probierzem  
ich w kładu byl stosunek do Pom orza. 
Podkreśla tu  au to r znaczenie Z iem i 
L ubuskiej, k tó ra  pod trzym uje  od pół- 
nocy  łączność Śląska z resztą ziem pol
skich. Z  u tra tą  je j w X III w. rozluźnia 
się też stosunek Polski ze Śląskiem. 
G łów na rola w zw iązaniu Pom orza z 
Polską przypada W ielkopolsce, n a jb liż 
szej geograficznie. Podczas gdy u trzy 
m anie u jścia  W isły  leżało w m ożliw o
ściach geograficznych innych dzielnic, 
to  o ile chodzi o u jście  O dry, m ogła 
uczynić to  ty lko W ielkopolska, dla 
k tó re j Szczecin jes t na tu ra lnym  oknem  
na św a t. U trzym an ie  u jścia O dry  b y 
ło jednak  w ysiłkiem , k tó ry  m usiało 
pod j ć cale państw o, a  n ie  ty lko  jedna  
dzielnica. Z rozum ieli to  zadanie poli
ty k i państw ow ej pierw si P iastow ie. — 
W ielkopolska była w tedy  ośrodkiem  
myśli państw ow ej. P rzesta je  nim  być 
i przechodzi do opozycji w X IV  w., 
gdy  po lityka  państw ow a k ieru je  się na 
wschód. E kspansja  Śląska nie sięga Po
m orza. Z ain teresow ania jego idą w 
s tronę  Łużyc, co u ła tw ia ją  czynniki 
geograficzne. Śląsk natom iast byl n a 
tu ra lnym  pośrednikiem  w przekazyw a
niu zdobyczy ku ltu ra lnych  Z achodu i 
to  je s t jego w kładem  w budow ę pań 
stwa.

M ałopolska, o tw arta  ku wschodowi, 
tam  k ieru je  sw oją ekspansję. Póki P ia
stow ie panu jący  nad  catą Polską k iero
wali po lityką  państw ow ą, in teresy  M a
łopolski nie w yb ija ją  się ponad inne. 
Równow aga zosta je  zakłócona na sku
tek testam en tu  K rzyw oustego. M ałopol
ska, jako  dzielnica seniora, zaczyna 
nadaw ać k :erunek ekspansji. Z a .n te- 
rcsow anie dalekim  Pom orzem  schodzi 
na daleki plan. Po lityka M a’opolan dą
żąca na południow y w schód doprow a
dziła w  końcu do osłabienia stanowi-
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ska sam ej M ałopolski, gdy przez 
unię z L itw ą pa.'stw o  rozszerzyło się 
w k ierunku  północno-w schodnim  i 
K raków , jako  leżący na sk ra ju  pań 
stw a, ustąpić  m usiał swego m iejsca 
W arszaw ie. Jednostronność za in tereso 
w ań politycznych, narzuconych  przez 
unię z L itw ą, i fa 'szyw e rozw iązanie 
sprawcy Pom orza, pomogło Prusom  w e
drzeć się w ziem ię polskie i po tem  za
garnąć cały  obszar Polski m acierzystej. 
Ziem ie, w chodzące w skład  państw a 
pierw szych Piastów , nazw ał prof. W o j
ciechowski z ien ram i m acierzystym i, 
obserw ując zakłócenie rów nowagi po 
litycznej w w ypadku u tra ty  choćby 
części tych  tery to riów . Linia po lityk i 
Polskj w spó’czesnej, k tó ra  te ziem ie 
w łaśnie obejm uje, naw iązuje do kon
sekw entnie p row adzonej polityki p ia
stow skiej. Podobną też  pow inna być 
rola W ielkopolski.

Prof. K. T ym ieniecki w  a rtyku le  „O 
państw ie polskim  w w iekach średnich" 
podaje, om aw iając książkę prof. Z. 
W ojciechow skiego „P afs tw o  polskie w 
w iekach średnich", rezu lta ty  swych b a 
dań nad  początkam i państw a polskie
go i h s to r ią  u stro ju  Polski średn io 
w iecznej, p row adzonych p rzed  w ojną, 
k tó rych  ogłoszeniu przeszkodziła w o j
na. G odząc się na ogól z podziałem  
h is tęrii ustro ju , p rzy ję tym  przez prof. 
W ojciechow skiego, prof. Tym ieniecki 
w łącza do historii u s tro ju  także  okres 
plem ienny, poniew aż organizacja ple
m ienna, jakkolw iek m niej rozw  nięta , 
by*a jed n ak  organizacją  państw ow ą, 
k tó rą  trzeba  przeciw staw ić następnem u 
okresow i pa:'s tw a narodow ego. W  ok re
sie późniejszym  na  u stró j państw a po l
skiego działały w pływ y zachodnie za 
pośrednictw em  K ościoła. W pływ y te  
w zm agają się w okresie X III — X V  w. 
N ie p rzy ję ły  się w praw dzie w Polsce 
w ykształcone form y u s tro ju  feodalne- 
go, n iem niej m ożna m ów ić o feodali- 
zacji u s tro ju  Polski. Z  elem entów  feo- 
dalnych w yprow adza prof. T ym ieniec
ki elekcję średniow ieczną, k tó ra  jes t 
form ą k o n trak tu . Form a lenna by ła  też
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najdogodn ie jszą  form ą dla połączenia 
w całość państw ow ą poszczególnych 
dzielnic. W pływ y feodalne . w idzim y 
też w unij polsko-litew skiej, gdzie poza 
pojęciem  n ierów norzędności stron  w y
s tępu je  tak  charak te ry styczna  dla feo- 
dalizm u zasada parów , rów nych m ię
dzy sobą a podległych jednem u suze- 
renow i.

N ajw ażn ie jszym i elem entam i feoda- 
lizm u w  Polsce są im m unitety  i ko rpo 
racje. Lenno w ystępu je  u nas głów nie 
w form ie lenna państw ow ego, a jako 
lenno szlacheckie w form ie zastaw u. 
Im m unite t szerzy się w zw iązku z p ra 
wem niem ieckim , k tó re  pośredniczy w 
przenoszeniu form  zachodniej gospo
darki i zachodnich form  ustro jow ych.

A u to r podnosi charak terystyczne  z ja 
wisko, że praw o niem ieckie na wsj w y
stępu je  zawsze w ram ach w iększej 
w łasności, co do tąd  uchodziło  uwagi 
badaczy. Do u s tro ju  sam orządow ego, 
jak i w prow adzało  praw o niem ieckie, 
w chodzą trzy  elem enty  u s tro ju  feodal- 
nego: lenno, im m unitet i korporacja , 
d latego też  konieczne było zezwolenie 
panującego na lokację i nadany  przez 
n iego im m unitet. Im m unitet ten  w yda
w any byw ał na ręce w łaściciela, k tó re 
mu cały u stró j sam orządow y podlegał 
nie bezpośrednio  w praw dzie, ale za 
pośrednictw em  urzędnika lennego, ja 
kim  byl w ó jt dziedziczny czy sołtys. 
W ystępu je  tu  ow a pośrednia zależność, 
będąca jedną  z cech u s tro ju  feodalnc- 
go. C hłop poddany  byl w praw dzie p a 
nu, ale poddaństw o to  różniło  się od 
daw niejszej niew oli swym charak terem  
publiczno-praw nym . W  m iastach ew o
lucja  i d z e  w kierunku  rozszerzenia 
kom petencji czynnika korporacy jnego
— rady, dzięki w ykupyw aniu  w ójtostw  
z r;ik po tężnych feodalów -w ójtów . N a 
tom iast m e dokonał się u nas proces 
feodalizacji urzędów . U rzędnicy  rep re
z e n tu j ' w ładzę państw ow ą bezpośre
dnio. K onfiskata dóbr w razie niewy- 
p eh ren ia  służby w ojskow ej m a swe 
podstaw y także  w feodalizm ie.

W  arty k u le  sw ym  prof. Tym ieniecki 
w ydobyw a w szelkie ob jaw y  feodalizm u 
w naszym  ustro ju , w ykazując, w jaki 
sposób zm ieniał się ustró j rodow y pod 
w pływ em  form  zachodnich.

G. L abuda w  arty k u le  „Ibrahim  ibn 
Jakub  — n a js ta rsza  re lac ja  o Polsce 
w now ym  w ydaniu" om aw ia niedaw no 
w ydaną przez prof. T. K owalskiego re 
lację żydow skiego podróżnika Ibrahim a 
ibn Jakuba, k tó ra  dochow ała się ty lko 
w przekazie arabskiego pisarza al-Be- 
kriego. R elacja ta  jako  jedno  z nielicz
nych źródeł, rzucających  św iatło  na 
początki państw a polskiego, in tereso
w ała od daw na tak  h isto ryków  polskich 
jak  i niem ieckich badaczy  dziejów  Sło
w iańszczyzny zachodniej. T ek st te j re
lacji, i tak  n iejasny, w ydany  n ie  dość 
k ry tycznie , wym agał starannego  o p ra 
cowania. Z adanie  to  postaw ił sobie już 
p rzed  w ojną prof. K owalski. I n ie
mieccy uczeni pracow ali w tym  k ie 
runku. W ojna przerw ała tę  pracę, k tó . 
rą udało się jednak  prof. Kowalskiem u 
doprow adzić do końca. K om entarz h i
sto ryczny  przekazu da) prof. W idaje- 
wicz w osobno drukow anej w 71 t. 
R ozpraw  A kad. Um. pracy p t. „S tudia 
nad  relacją  o Słow ianach Ibrahim a ibn 
Jakuba".

D r Labuda w skazuje na m ożliwość 
znalezienia w iadom ości o  Słowianach 
w innych źród łach  arabsk ich . R ekon
s trukc ję  tek s tu  Ibrahim a ibn Jakuba 
na  podstaw ie samego al-Bekriego uzna
je  za n iew ystarczającą. W y ją tk i z niej 
zn a jd u ją  się też u innych pisarzy a ra b 
skich i trzeba  je także wziąć pod uw a
gę. I tak  u jednego z nich au to r zn a j
du je  w ażną dla h istorii Polski inform a
cję, że Pom orze w okresie 966 r. s ta 
now iło część państw a M ieszka I. N a 
podstaw ie analizy  przekazu  au to r u sta 
la datę  pobytu  Ibrahim a w Europie. 
P rzypada on na rok 966. U stala  też 
w sposób bardzo praw dopodobny 
m arszru tę  podróżnika. In teresu jące m e
todycznie jest porów nanie tekstu  pi
sarza arabskiego al-M asudiego, z k tó 
rego czerpał al-Bekri, z odpow iednim i
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m iejscam i relacji al-Bekriego. D aje  to 
pogląd, w jak i sposób al-Bekri k o rzy 
stał ze sw ych źródeł, a  więc także  ze 
spraw ozdania z pod róży  Ibrahim a ibn 
Jakuba, k tó re  miał do dyspozycji.

A rty k u ł W . Pociechy „C zasy Z y 
gm unta Starego", obszerna recenzja 
pracy  prof. Z. W ojciechow skiego o 
Zygm uncie S tarym , w prow adza pew ne 
uzupełnienia i polem izuje z n iek tórym i 
tezam j au to ra . R ecenzent, znaw ca epo
ki jag iellońskiej, podkreśla jąc  w artość 
monoguafii, k tó ra  posunęła znacznie 
naszą znajom ość te j epoki i k tó ra  jes t 
podstaw ow ym  poręcznikiem  do ow ych 
czasów, uzupełnia bibliografię szeregiem 
pozycji z li te ra tu ry  polskiej i obcej. 
N a podstaw ie w łasnych badań (w yko
rzystu jąc  źród ła , n iedostępne prof. 
W ojciechow skiem u w czasie okupacji) 
rozw ija szereg zagadnień zw iązanych 
z rządam i Z ygm unta  Starego. R ecen
zen t nie zgadza się z poglądem  au to ra  
na genezę hołdu pruskiego, jak  rów 
nież z k reow aniem  Z ygm unta I na 
przedstaw iciela  po lityk i ba łtyck iej, 
gdyż program ow o prow adził tę  p o lity 
kę s to jący  w opozycji do k ró la  p ry 
mas Łaski i szlachta, k tó ra  w łączyła 
żądanie inkorporacji P rus do program u 
egzekucji praw .

Prof. W ojciechow ski charak te ryzu je  
Z ygm unta  I jako  w ładcę jeszcze ty p o 
wo średniow iecznego. D r Pociecha w i
dzi w nim , zda je  się słuszniej, czło
w ieka rensansu. W skazu je  n a  to , że 
król otaczaj się hum anistam i, tw orząc 
na swym  dw orze ośrodek ku ltu ry  re
nesansow ej w ysokiej klasy. Z ygm unt 
odznaczał się ow ą tak  sław ioną „hu- 
m anitas", to le ranc ją  zgoła nie średn io 
wieczną, pom im o więc, iż jako  czło 
w iek epoki przełom ow ej w yrasta  ze 
średniow iecza, w 'adcą  typow ym  dla 
te j epokj tru d n o  go nazyw ać.

W  „D robnych  pracach  i m ateria łach" 
K. Jażdżew ski refe.ruje prace prof. J. 
K ostrzew skiego o Praslow iar.szczyźnie 
i prof. T . Lehr-Spław ińskiego „O  po

chodzeniu i p rao jczyźnie  Słow ian", pod
k reślając te  m om enty , k tó re  in teresu ją  
h isto ryków 1. iZ -wywodów p ro f. K o
strzew skiego w ynika, że k u ltu ra  p ra 
słow iańska ma ch a rak te r typow o ro l
niczy. W  gospodarce P rasłow ian p rze
w aża hodow la n ad  łow iectw em  i zb ie
ractw em . N a  podstaw ie dochow anych 
zabytków  w nioskuje, że już wre wczes
nym  okresie istn iała  w arstw a rzem ieśl
ników , a także inne zróżnicow ane w ar
s tw y  społeczne. T eorię  K ostrzew skiego, 
C zekanow skiego i R udnickiego, według 
k tó re j p rao jczyzna Słowian znajdow a
ła się w dorzeczu O d ry  i W isły, po 
tw ierdzają  badania  językoznaw cy. — 
Lehr-Spław iński, op iera jąc  się na  m a
teria le  toponom astycznym  i ludoznaw 
czym, w yklucza możliw ość środkow o- 
az ja tyek iego  czy w schodnio-europej
skiego pochodzenia Słowian.

Prof. J. W idajew icz za jm u je  się po 
ruszaną k ilkak ro tn ie  w lite ra tu rze  kw e
stią, „czy Bolesław C hrob ry  był w m ło
dości zak ładnik iem  u N iem ców ". A n a
lizując no ta tk ę  o oddaniu  C hrobrego 
na dw ór cesarski zapisaną w roczni
kach a łta jsk ich , a nie zn a jd u jąc  odpo
w iedniej w zm ianki u T h ie tm ara , au to r 
sądzi, że w'edług w szelkiego p raw do
podobieństw a Bolesław  m iał w yjechać 
jako  zakładnik , a le  szczęśliwym  zbie
giem okoliczności nie doszło do tego 
z pow odu zm iany w arunków  po litycz
nych po śm ierci O tto n a  I.

O bszerny  dział recenzyj o rien tu je  
czy te ln ika w najnow szym  polskim  piś
m iennictw ie h isto rycznym  oraz om aw ia 
dotyczące nas prace niem ieckie w yda
ne w czasie w ojny.

Z eszy t zam yka om ów ienie tw órczo
ści naukow ej śp. J. Feldm ana, p ióra 
S. K ieniew icza, i polem iczne uwagi J. 
W illaum a na m arginesie recenzji prof. 
Skalkow skiego książki J. W illaum a o 
F ryderyku  A uguście jako  księciu w ar
szawskim.

Maria Szym ańska
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